
Kabaret OT.TO, Podwodny wy
Raz na dnie morza wybuchł spórKto wyżej wypłynie, kto wyżej się znajdzieI się znalazło śmiałków stuCo dłużej nie chciało wieść życia na dnie Pomiędzy śmiałkami wyścig trwałNie można powiedzieć, że gra była czystaJeden drugiemu utrudniał startZgubili gdzieś honor, została ambicja Co parę metrów odpadał ktośNie wytrzymując konkurencjiI spadał z powrotem na dnoNie wygram, więc po co mam się męczyć Na, na, na, na, na... I się ostało ich tylko dwóchTych co dotarli na powierzchnięMieszkańcy głębin, każdy z nich zuchLecz nie wiedzieli, który jest lepszy Patrzyli jak patrzy na wilka wilkZwycięstwo - tak, lecz połowiczneI wtedy rzekł jeden z nich:Za mało to dla mnie, ja idę wyżej I poszedł, właściwie poleciał, bo chciałBy wszyscy wiedzieli, że jest najlepszyTak długo się wznosił do góry jak ptakAż się udusił z nadmiaru powietrza Na, na, na, na, na...
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